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Zjawiska bardzo niepokojące
Na lazurowem niebie Europy widać niepo­

kojące zjawiska od chwili, gdv Niemcy mają 
wejść do Ligi Narodów. Z punktu widzenia o 
gólnej polityki międzynarodowej fakt ten nie­
wątpliwie byłby bardzo doniosły i słusznie mo­
gliby się cieszyć pacyfiści, gdyby nie to niepo­
kojące zjawisko, że chwila wstąpienia Niemiec 
do Ligi nie będzie początkiem wiecznego pokoju 
w Europie, lecz zaczątkiem wiecznych nieporo­

zumień, wichrzeń i rozsterek.
Nawet przyjazna na ogół Polsce „M orning  

Post* 4 zajęła w gruncie rzeczy nieprzychylne 
stanowisko wobec wstąpienia Polski do Rady  
Ligi Narodów, a to pod wpływem nacjonalisty­
cznej prasy niemieckiej. Prasa ta domagała się 
natychmiastowego cofnięcia wniosku o przyjęcie  
Niemiec do  Ligi na wypadek gdyby  Polska miała 
otrzymać stałe miejsce w Radzie Ligi.

Z głosów prasy niemieckiej wynika całkiem  
dokładnie, że ustaloną została sprawa przyjęcia 
Niemiec do Ligi i że porozumiewano się z nimi 
w sprawie powiększania miejsc Rady Ligi. 
Dzienniki niemieckie piszą z pewną arogancją, 
na co się zgodzą, a czegoby nie mogły akcepto  
wać. Dając poznać, że przeciw wstąpieniu  Hisz­
pan  ji na stale miejsce do Rady Ligi, Niemcy 
nie będą chcialy opozycji, natomiast całkiem  
inaczej przedstawia się rzecz z Polską.

Niemcy uzależniają swoje wstąpienie do 
Ligi od tego, że Polska nie otrzyma stałego 
miejsca. To już istotnie jest buta typowo 
niemiecka.

Na posiedzeniu Rady Ligi w ubiegłą sobotę  
przybył do Genewy wielki działacz i polityk na 
terenie Ligi Narodów p. Quinones de Leon, 
co się tłumaczy zabiegami Hiszpanji o uzyska­
nie stałego  miejsca w  Radzie- Przypuszczać nale­
ży, że stało się to w porozumieniu z Francją

Monstrualna stopa procentowa
Największem zagadnieniem naszego życia 

gospodarczego jest kredyt, a co za nim idzie, 
wysoka stopa procentowa —  najwyższa w całym  
świecie cywilizowanym.

Od eskontu weksli pobiera Bank Polski —  jak 
powszechnie wiadomo — 12 proc, rocznie, usta­
wowe odsetki wynoszą 15 proc- a najwyższym  
procentem dla odsetek jest 24 proc- rocznie. Po  
za tą granicą dopiero zaczyna się lichwa podpa 
dająca pod przepisy karne-

Ta legalna stopa procentowa jest w porów ­
naniu do przepisów i stosunków przedwojennych 
czemś niesłyehanem —  monstrualnem. Pozaogra- 
niczonem kołem osób i instytucyj, posługujących 
się kredytem, o legalnym procencie, większa licz­
ba przemysłowców, kupców i rolników płaci od­
setki od sum pożyczkowych, dochodzących do 
36 proc, rocznie, a nieraz nawet i wyższe.

Sięganie po obcy kredyt, względnie posłu­
giwanie się w gospodarstwie obcym kapitałem, 
jest tylko wówczas możliwe, jeśli procent od te­
go  kapitału  jest mniejszy  od  zysku, jaki daje własny 
kapitał. Nie ulega więc najmniejszej wątpliwości, 
iż niema przedsiębiorstwa, któreby mogło dawać 
zyski, pokrywające tak wysokie procenta od po­
życzek. Kapitał obcy wysoko oprocentowany, 
traci dla przemysłu i handlu rację bytu, prze- 
staje być tym środkiem pomocniczym, gdyż nie 
wytrzymuje kalkulacji. M ożna już z góry po­
wiedzieć o takiem przedsiębiorstwie, które z kre 
dytu o wysokich odsetkach korzysta, że skazane 
jest na nieuniknioną ruinę.

i Anglją, w porozumieniu też z temi państwami 
ustalono porządek dzienny tego czysto formalne­
go posiedzenia w ten sposób, że Niemcy zabie­
rali już głos i mieli wpływ na sprawę rozszerze­
nia ilości członków w Radzie.

Jeśli więc tak sprawa się miała przed przyj­
ściem Niemiec lo Ligi, można więc sobie wyo­
brazić, jak to będzie wyglądać, gdy Niemcy za­
gnieżdżą się na stałe w Radzie Ligi.

Słychać było jakiś czas, że przyjęcie Niemiec  
do Ligi uzależnione jest od zupełnego rozbrojenia  
Niemiec, tymczasem wychodzi na  jaw, że raporty  
rozbrojeniowe stwierdzają jawne i ukryte siły, 
które Niemcy w  każdej chwili mogą zmobilizować.

Zobowiązań reparacyjnych Niemcy nie wy­
konali, a plan Davesa, który zręcznie i sprytnie 
omijają, ułatwił im wejście do Ligi. Niemcy  
wstępują do L :gi w tym tylko celu, by uzyskać 
rewizję granic, czego bynajmniej nie tają, liczą 
bowiem na to, że Liga zmieni § 16 statutu i u- 
wolui Niemcy od obowiązku solidarnego współ­
działania, chodzi bowiem o to, żeby ułatwić Niem ­
com stanowisko wobec Sowietów, tembardziej, 
że niemiecka dyplomacja daje niedwuznacznie do 
zrozumienia, że ułatwi porozumienie między So­
wietami a Ligą.

Nie przesądzając niczego, w takiej sytuacji 
trudno będzie nam prowadzić politykę zagrani­
czną bez narażenia państwa na bardzo poważne 
komplikacje-

Niemcy chcą dziś opanować cały świat 
i przez wejście do Rady Ligi dążą do wprowa­
dzenia w czyn swoich imperjalistycznych pomy* 
słów, w tern pomaga im  Anglja, która widocznie 
zapomniała jaką dewizą kierowali się Niemcy 
podczas wojny światowej nawet tą dewizą po 
zdrawiali się wzajemnie: „Gott strafe England**, 
Boże ukarz Anglję. Zet-

Przyczyną obecnej ciężkiej sytuacji jest bez 
wątpienia primo loco brak gotówki w kraju i zni­
szczenie znacznej części majątku i dorobku  przed  
wojennego — spowodowanego wojną światową 
i jej skutkami. Ale oprócz tego powodu, któremu  
zaradzić może tylko dopływ  kapitałów zagranicz­
nych, działają jeszcze inne, jak wadliwa organi­
zacja naszego ustawodawstwa i życia gospodar­
czego.

Charakterystyczną rzeczą jest, że na jednem  
z pierwszych posiedzeń międzybankowych, jakie 
odbyły się w W arszawie w roku 1920, delegaci 
banków wielkopolskich i pomorskich, usłyszeli 
od przedstawicieli banków warszawskich tę za­
powiedź, że banki polskie na zasadzie taks nis 
kiej stopy procentowej, jaka miała miejsce na 
Pomorzu i w W ielkopolsce, pracować nie będą 
i że banki pomorskie muszą sie zastosować do 
znaczenia wyższej stopy procentowej, jaka przy­
jęta była w bankach rosyjskich. Tej udzielonej 
lekcji nauczono się na pamięć. Banki pomorskie 
i wielkopolskie zerwały bardzo prędko z metoda­
mi bankowości zachodniej Europy, której dewi­
zą były wielkie obroty przy malyeh zyskach i 
zaakceptowały metody bankowości wschodniej 
Europy, opartej na znacznie wyższych stawkach  
procentowych i prowizyjnych. W śród orgji in­
flacyjnej przeoczono tc, że stosunki gospodarcze 
całkiem "gruntowni? zmieniły się, że zabrakło  
nam wielkich wschodnich rynków zbytu i o- 
chronnego ustawodawstwa celnego.

W okresie inflacyjnym  coraz wyższe stawki pro­
centowe, dochodzące czasem do niebywałej wy­

sokości 300 proc, rocznie, mogły być uzasadnio­
ne przez coraz szybszy spadek siły kupna pie­
niądza.

Z chwilą wprowadzenia złotego momenty te 
jednak przestały działać, jednak ta zasadnicza  
zmiana sytuacji walutowej nie przyciągnęła za 
sobą takich samych zmian w oprocentowaniu  
kapitału obcego.

Że to nie miało miejsca, główną winę ponosi 
Bank Polski przez ustanowienie 12 proc, stopy  
od  eskontu weksli, ustaw  odawstwo  skarbowe, któ­
re wprowadziło odsetki zwłoki w wysokości 4 
proc, miesięcznie od zaległości podatkowych us­
tawy o lichwie pieniądza, które przez wprowa­
dzenie legalnej granicy maksymalnej, u- 
stanowiły siłą faktu granicę minimalną, a w koń­
cu brak zmysłu  or  jentacyjnego w sferach gospo­
darczych, które tylko w małej mierze uciekły  
się do pomocy tego środka zaradczego, jakim  
jest racjonalnie złożona spółdzielcza samopomoc 
kredytowa. ___  ^st.

„Polacy przeciw  —  Polsce" 

„Handełesi** zabiegający o „dobre stoiunki* 4 
z policją niemiecką odgrywają komedję „Po­
laków* 4, protestujących przeciw uciskowi 

Niemców w Polsce.
„Yossische Ztng'4 z 5 b. m. zamieszcza pod tyt. 

„Polacy  przeciw Polsce4* następujące doniesienie  
z Drezna:

„W Dreźnie odbyło się wczoraj zebranie pro­
testacyjne wszystkich zamieszkałych tu obywateli 
polskich przeciw złemu traktowaniu Niemców  
w Polsce. Jednogłośnie przyjęto następującą 
rezolucję:

Gdy zamieszkałym w Niemczech Polakom  
niemieckie władze państwowe zapewniają możli­
we warunki egzystencji, zamieszkali w Polsce 
Niemcy tego nie mają. Polska i Niemcy są go­
spodarczo tak związane, że tylko wzajemne przy­
jazne traktowanie obywateli obu państw przy­
nieść może pożytek. Prosimy więc rząd polski 
o zaniechanie zarządzeń  uciskających i krzywdzą­
cych w stosunku do wszystkich Niemców w Pol­
sce i zniesienie istniejących takich zarządzeń’ . 
Pismo niemieckie dyskretnie przemilczało, że ze­
branie to urządzone było przez „Judische Yerein  
Handler und Angestelter* 4, a składało się z ży­
dów enaigrantów z Polski i Rosji, gdyż jak wia­
domo, rząd niemiecki wszystkich żydów wscho 
dnich zalicza do jednej kategorji „Polnische Ju- 
den* 4, którzy w Niemczech trudnią się handlem  
domokrążnym  i różnemi „operacjami*4, do których  
często muszą się wtrącać władze policyjne. Prze­
ciw tym przybyszom  uprawiającym  lichwę, szmu- 
giel i paserstwo, często w Niemczech podnoszą  
się skargi domagające się bezwzględnego wyda­
lenia ich z Niemiec, co też policja dość często sto­
suje. Żydzi ci więc skwapliwie zabiegają o wzglę­
dy władz niemieckich i dlatego chętnie odegrali 
maskaradę „protestacyjną**.

Prokurator Sądu Okręgowego w Toruniu 
zawieszony.

Toruń. M ieszkańcy toruńscy przeżywają 
chwile bardzo emocjonujące. Niedawno temu 
bandyci grasowali w Toruniu, jak gdyby na 
kresach, gdzieś w M eksyku, a obecnie wyszła 
na świat nowa sensacja, świadcząca o ogólnem  
zdemoralizowania naszego społeczeństwa.

Od dłuższego czasu krążyły po mieście po­
głoski, jakoby  w związku z przeprowadzonem śle­
dztwem w więzieniu „Okrąglak** zostały  wykryte 
nadużycia polegające na okradaniu więźniów itp. 
Głównym „maoherem" tej afery okazał sie kie­
rownik więzienia p. Hubner, któremu udowo­
dniono kilkakrotne przestępstwa.

W związku z tą aferą został zawieszony w  
urzędowaniu prokurator Sądu Okręgowego p. 
Janicki. Dalszych szczegółów na razie brak.

„Dziennik Bydgoski”
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wprowadzenia ich w życie

S w eg o czasu o p o w ied z ia ł m i jed en z m o ich  
zn a jo m y ch n as tęp u jące zd a rzen ie . „M ia łem p o ­
lecen ie w p ro w ad zen ia w  ży c ie ijed n e j z n o w o u - 
ch w a lo n y o h p rzez S e jm  u staw . N iem ało b y łem  
zd z iw io n y , g d y n a ży czen ie m in is tra m ia łem  
w y tłu m aczyć s ię z m o ich za rząd zeń  p rzed jed n ą  
z  k o m isy j se jm o w y ch . W y słu ch aw szy  w szy stk ich  
w sk azó w ek i zd b ń p o słó w  s ięg n ą łem  p o u staw ę  
i u d o w o d n iłem , że p o m im o  b ard zo  cen n y ch  u w ag  
in acze j p o stęp o w ać n ie m o g ę , b o p rzep isy p ra ­
w n e n a to n ie p o zw a la ją : k o ń cząc zw ro tem , że  
p rzec ież tak ą u staw ę o d eb ra łem z rąk p an ó w  
p o słó w . Jed en z b ard zo św ia tły ch , czy n n y ch  
i rzeczo w y ch  su w erenó w  o d ezw a ł s ię w  ten  sp o ­
só b  : „M ó j p an ie p rzec ież n ie żąd a j p an , ażeb y  
k ażd y p o se ł m ia ł znać uchwaloną ustawę 
w szczegółach i detalach.“

K ażd y b ezs tro n n y  o b se rw a to r m u si p rzy zn ać  
zu p e łn ą s łu szn o ść p o d o b n em u tw ie rd zen iu , b o  
n iem a p ew n o tak ieg o cz ło w iek a , k tó ryb y m ó g ł 
d o k ład n ie zn ać w szy stk ie o d ro k u 1 9 1 9 w  „M o - 
n ito rze“ i „D z ien n ik u U staw “ p o d an e d o  w iad o ­
m o śc i u staw y i ro zp o rząd zen ia . B io rąc p o d u -  
w ag ę , że p rzec ię tn eg o  o b y w ate la o b o w iązu ją je ­
szcze n ak azy p o szczeg ó ln y ch m in is te rs tw , w o je ­
w ó d z tw , s ta ro s tw , m ag is tra tó w , rad m ie jsk ich , 
p o lic ji p ań stw o w ej itd . to d la k u p ca , p rzem y  
s ło w ca , rzem ieś ln ik a p e łn iąceg o  o b o w iązk i zaw o ­
d o w e , je s t to zu p e łn ie n iem o ż liw em . Ś m iem  
tak że tw ierd z ić , że jeże lib y w y k o n an ie p rzep i­
só w  p r w n y ch u jąć w  sp o só b n ad zw y czaj b ez ­
w zg lęd n y , to k to w ie czy p rzy n a jm n ie j raz n a  
d z ień k ażd eg o z n as n ie m o żn ab y p rzy ch w y c ić  
n a n iep o szan o w an iu p raw a . Z asad n iczy jed n a ­
k o w o ż  ce l p rzep isó w  p raw ny ch  je s t ten , ażeb y  
w  p ew n y ch w y p ad k ach , k ied y zach o w an ie s ię  
jed n o stek p o d k o p u je b y t p ań stw a i zak łó ca sp o  
k ó j i p o rząd ek w k ra ju m o że jed n o lic ie p rze  
c iw d zia lać . a tak że u m o ż liw ić d z ia ła ln o ść sp o łe  
czn ą , o św ia to w ą i k u ltu ra ln ą . Z a  n iezasto so w a ­
n ie s ię d o ty ch p rzep isó w , g ro żą p ew n e k ary , 
za leży  jed n ak o d teg o , czy  w ład ze , k tó ry m  u d z ie ­
lo n o p raw a eg zek u ty w y , d z ia ła ją b ezw zg lęd n ie , 
d y sp o ty czn ie , czy też zech cą w y k o n y w ać sw o ją  
w ład zę w zg lęd n ie s to p n io w o , k o n sekw en tn ie n ie  
ch w y ta jąc s ię  za raz^o s ta tn ieg o śro d k a , t. j. k ary . 
—  Z n aczn ie w ięk sza część m ały ch p rzek ro czeń  
p o w sta je n ie z ch ęc i n iep o szan o w an ia p raw a ,

Litewscy najeźdźcy dotąd jeszcze w granicach Polski.
Rozkaz Kowna zajęcia lasu. — „Kiedy się to skończy?“

W iln o . W b rew  w iad o m o śc io m , w ład ze  w o ­
jew ó d zk ie p o w strzy m ały s ię o d lik w id o w an ia  
za jść n a o d c in k u czw arte j k o m p an ji p o lic ji n ad ­
g ran iczn e j. S y tu ac ja p o zo sta je b ez zm ian y ,  
a L itw in i p o zo sta ją n a te ren ie P o lsk i.

L itw in i za ję li la s p o d h a jsk i, zn a jd u jący s ię  
o b o k m ie jsca p o sto ju 4  te j k o m p an ji p o lic ji n ad ­
g ran iczn e j w e w si A n to p o lin ie . O d leg ło ść o d  

z ro zw ag ą i p rem en d y ttc ją leó z z  n ieśw iad o m o ­
śc i, n iezn ajo m o ści p rzęp isó w , w sk u tek ’n ied o pa ­
trzen ia i zap o m in an ia . N ies te ty , n iek tó re w ła ­
d ze jak s ię zd a je w p ro w ad za ją w ten sp o só b  
„ ład i p o rząd ek 1* , że b ezw zg lęd n ie n ie w n ik a jąc  
w  szczeg ó ły i o k o liczn o śc i n ak ład a ją d o tk liw e  
k ary . P o m im o , że n ie  tw ie rd z i p o d o b n e p o stę ­
p o w an ie o w ie lk ie j sp ręży s to śc i u rzęd u , a sy ­
s tem  ten zem śc ił s ię n a n aszy m  .,k u ltu rs taac ie “  
g d z ie b y ło w szy stk o „v e rb o ten , v erb o ten , n e in u  
—  p o czu c ie p raw o rząd n o śc i i o d p o w ied z ia ln ośc i  
n a leży w zb u d zać sy s tem a ty czn ą d z ia ła ln o śc ią  
i p rzez tak o w ą  w y ch o w y w ać  o g ó ł. N ie  ten  o jc iec  
je s t d o b rą  g ło w ą ro d z in y , k tó ry n ie w y p u szcza ­
jąc k ija z ręk i b ez b ad an ia  p rzy czy n  i  o k o liczn o ­
śc i ś lep o w y m ie rza k arę , lecz k tó ry sp o k o jn ie  
i u m ie ję tn ie u m ie p rzy zw y czaić sw o ich d o m o ­
w n ik ó w  d o ad u i ‘p o rząd k u b ez n ad m ie rn y ch  
ta rć , u p o k o rzeń , a  szczeg ó ln ie j k ar. D aw n ie jszy  
jed y n y śro dek w y ch o w aw czy w u cze ln iach —  
b ak u lu s (k ij) u w ażam y za  p rzeży tek , a  w ięc i  n a ­
sze w ład ze ad m in istracy jn e p o w in n y w ejść n a  
in n y , n o w o cześn ie jszy  sp o só b d z ia łan ia .

S w aw ola , n iep o czy ta ln o ść , p rzek ro czen ie  
p raw  z ro zm y słem  i św iad o m o śc ią m u si  b y ć b ez ­
w zg lęd n ie k aran e , p o có ź  jed n ak o w o ż  k arać , jeże li 
ro zch o d z i s ię o p rzeo czen ia i n ied o p a trzen ia?  
Z am ias t k ar, n a leży  o d d z ia ły w ać w ięce j u św ia -  
d am ia jąco , n aw o ły w u jąco i n ap o m iu a jąco . C ie­
k aw y m , jak w y g ląd ały b y  n asze u rzęd y , g d y b y  
za k ażd e p rzek ro czen ie te rm in u , n iew y p e łn ien ie 
s ta ty s ty czn eg o  fo rm u la rza , —  a je s t ich m n o g o  
—  zaw sze zw ie rzch n ia w ład za zam ias t u p o m n i© ; 
n ia  n ak ład a ła k ary  ? C zem u w ięc d o o b y w ate li 
s to su je s ię in n e  ry g o ry ? W ład ze , k tó re tak  ła t­
w o w y sy ła ją m an d a ty k arn e p o w in n y  so b ie u -  
p rzy to m n ić , że i o n e m ają w sk u tek d z is ie jszy ch  
w arun k ó w  ró żn e n ied o m ag an ia , k tó re zn a , to le ­
ru je i ch ę tn ie u w zg lęd n ia p u b liczn o ść . N ie  m o ­
żem y p rzyp u szczać , ażeb y g rzy w n a śc iąg an a z  
n ak ład an y ch k ar m ia ła s łu ży ć d o w y ró w n an ia  
d eficy tu b u d że to w eg o , to  b y ło b y tem  m n ie j e ty ­
czn ie i k u ltu ra ln ie . K arać n a leży tam , g d z ie  
są n ad u ży c ia , k rn ąb rn o ść , ce lo w e n iew y k o n an ie  
p rzep isó w  z p e łn ą św iad o m o śc ią , a n ie ty ch , k tó ­
rzy m o że g rzeszą p rzez n ied o p a trzen ie , n ieśw ia ­
d o m o ść , a szczeg ó ln ie j n iezn a jo m o ść p rzep isó w  
p o n iew aż w szy stk ich za rząd zeń , jak tw ie rd zą  
fak ty , n ik t zn ać n ie m o że . —  H . S .

W iln a w y n o si 3 5 k im . M am y d o czy n ien ia  
z jaw n ą p ro w o k acją  rząd u k o w ieńsk ieg o .

D n ia 1 8 b m . k o m en d a litew sk ie j p o lic ji p o ­
g ran iczn e j w  W iłk o m ie rzu , o trzy m ała  ta jn y ro z ­
k az z K o w n a, d o k o m en d an ta I i II re jo nu  li­
tew sk ieg o le jtn an ta W ielu nasa i S zm itasa , ce ­
lem za jęc ia w sk azan eg o te ren u . K o m en d an c i  
c i n a cze le d w ó ch k o m p an ij za ję li te ren la su  

p o d h a jsk ieg o , w y p ie ra jąc s tam tąd p o ste ru n k i 
p o lsk ie .

P rzez ca ły czas L itw in i zach o w y w ali s ię  
p ro w o k u jąco , u siłu jąc sp o w o d ow ać s trza ły  
i ak c ję b o jo w ą ze s tro n y P o lsk i.

P o lsk a p o lic ja zam ierza ła p o czą tk o w o w y ­
s tąp ić zb ro jn ie . Jed y n ie d z ięk i tak to w i k o m en ­
d an ta 4 -te f k o m p an ji, asp iran to w i S y b ille , d o  
s ta rc ia n ie d o sz ło .

D n ia 2 0 . b m . d o w ó d ca 4 -te j k o m p an ji w  s i­
le 2 0 lu d z i zażąd ał p d le jtn an tó w  w y co fan ia s ię  
z te ren u . W  o d p o w ied z i o św iad czy li o n i, że  
b ęd ą s trze la li. A sp iran t S y b illo , w id ząc , że  
ch o d z i tu o p ro w o kac ję , ro zk aza ł w k ro czy ć n a  
za ję te te ry to rju m  p o ste ru n k o m  P o lsk i. Z e  s tro ­
n y litew sk ie j n ie p ad ł an i jed en s trza ł.

D ziś sy tu ac ja p rzed s taw ia s ię w ten sp o  
só b , źe la s p a tro lu ją p o ste ru n k i p o lsk ie i litew ­
sk ie . L itw in i o czek u ją sk u tk ó w  sw e j p ro w o k a-  
c lb g d y ż w zm o cn ili o n i sw e k o m p an je  
w  d w ó ch n ad g ran iczn y ch w siach .

D o w ó d ca 1 -g o re jo n u litew sk ie j s traży , le j- 
tn an t W ielu n as , zb liży w szy s ię d o jed n eg o  
z fu n k c j-o n a rju szó w  p o lic ji zap y ta ł, k ied y  s ię to  
w szy stk o sk o ń czy . W  d a lsze j ro zm o w ie u siło ­
w ał w y b ad ać , k ied y w ład ze p o lsk ie z lik w id u ją  
za jśc ie i w y p rą L itw in ó w .

N ao g ó ł L itw in i są p rzy g n ęb ien i i o p o w ia ­
d a ją , źe o trzy m ali ro zk az za jęc ia la su .

Szanuj czas cudzy.

F o rm u la rz d ru k o w an y , je st b ard zo  d o b ra i 
ch w aleb na rzecz , o szczęd za jąca d u żo p racy i u *  
p raszcza jąca ad m in is trac ję , —  o ile  d o sta je  s ię w  
ręce u rzęd n ik a , k tó ry u m ie m y śleć i u szan o w ać  
czas cu d zy . N ieste ty n ie zaw sze w szy stk o s ię  
tak  sk ład a . —  P o częśc i, jeże li p o trzeb ne je s t 
jak ie n aw et m ało zn aczące w y jaśn ien ie , w y sy ła  
s ię fo rm u la rz z w ezw an iem n a te rm in , b ez ja ­
k ieg o ko lw iek  o zn aczen ia p rzed m io tu , o k tó ry  s ię  
ro zch o d z i. Z aw iad o m io n y  p rzy b y w a d o u rzęd u  
czek a p ó l g o d z in y  w  o g o n k u i d o w ie s ię , źe d la  
w y jaśn ien ia sp raw y m m i w racać d o  d o m u p o  
d o k u m en ta . N a d ru g i d z ień  c iąg n ie  z  d o k u m en ­
tam i i p rzy ro zp raw ie w y k azu je s ię n ie raz , źe  
jeg o p rzy b y c ie n ie b y ło zu p e łn ie p o trzeb n e , ty l­
k o re fe ren t n ie zap o zn a ł s ię d o k ład n ie z tre śc ią  
ak tó w . S p raw a d la u rzęd u  za ła tw io n a , lecz jak  
w y g ląd a p o zw an y ? S trac ił o n k ilk a g o d z in  
czasu  i m ia ł n iep o trzeb n e zab ieg i, u tra ty  za ro b ­
k u , b ieg an in ę d la tego , źe fo rm u la rz leża ł za  
b lisk o  u rzęd n ik a , k tó ry n a m o cy sw o je j w ład zy  
m o że b ezk a rn ie w zyw ać n a „ term in " .

P rzed ew szy stk iem n a leży w  u rzęd ach w ię ­
ce j p o szano w ać czas cu d zy i b ad ać s ta ran n ie j  
ak ta . Jeże li je st p o trzeb n e w y jaśn ien ie u ży ć  
d o teg o te le fo n u w o źn eg o lu b z ro b ić zap y tan ie  
p isem n e . Jeżeli je s t ju ż k o n ieczn e w zy w an ie  
n a te rm in  —  co p o w in n o b y ć ty lk o o sta teczn o ­
śc ią , a n ie jak d z is ia j ch leb em  p o w szed n im  — to  
n a leży d o k ładn ie p o d ać sp raw ę , o  k tó rą s ię ró -  
zch o d zi, ażeb y zaw iad om io n y  m ó g ł zab rać k o n ie ­
czn e w y jaśn ien ia . B ezg lęd n ie m u sim y  d ąży ć d o  
teg o , ażeb y k ażd ą sp raw ę za ła tw ić jed n y m  za ­
m ach em , a n ie ra tam i, c3 p o w o d u je d la o g ó łu  
w ielk ie s tra ty . A p an o w ie w u rzęd ach w in n i 
n ie zap om inać n ig d y  p rzy s ło w ia  o n o sie  i tab a-  
k ie rze . —  S .

C Co pisze Małgorzata 0

P o w o d o w an a n ies ław n ą tre śc ią o sta tn ich d w ó ch  
g aw ęd n ap isan y ch p rzez m ęża m eg o M ateu sza; g aw ęd , 
k tó re n ie tak to w n ie i b ez zn a jom o ści rzeczy k o b iecy ch  
m ąż m ó j n ap isa ł. P ro szę p an ią R ed u k to ro w ą u p rze jm ie  
o ła sk aw e u m ieszczen ie k ilk u m o ich zd ań , k ió re n ieza ­
w o d n ie p rzy słu żą s ię d o u śm ie rzen ia zn iew ag i ro d o w i  
n iew ieśc iem u  u czy n io n ej. P iszę d o p an i R ed ak to ro w e j, 
b o g d y b y m  z n iew ieśc iem i in te re sam i u d aw a ła s ię d o  
p an a red ak to ra , to o n , jak o ch ło p , zn ieczu lo n y  n a w szy ­
s tk o co n iew ieśc ie , g o tó w -b y b y ł rzu cić d o k o sza red ak ­
cy jn eg o i ja  z m o im  in te re sem p o zo sta łaby m  n a ła sce i 
n ie ła sce m eg o zd z iad z ia łeg o M ateu sza, k tó ry  in o z sęk a ­
ty m  ch o d z i i g d era i u d a je u czo n eg o i w szy stko  m o g ące ­
g o , n ie b acząc n a to , że  ja , jak o żo n a jeg o n a jlep ie j je ­
g o w arto ść ch ło p sk ą o szacow ać m o g ę . B o czy s ły sza ł 
i w id z ia ł św ia t, źe tak ie ch łop isk o , k tó rem u p ac io rk i 
w ziąć w y p ad ło , a n ie d o k o b ieco ści s ię w ty k ać ab y  
tak i s tary d z iad y g a o m ęża tk ach lu b p an n ach p isy w a ł ?  
P isz ty  s ta ry d u rn iu o tw o im  ro d z ie , p isz o h u la ty k ach ,  
b ija ty k ach , k arc ia rstw ie i n ied o łęs tw ie m ężó w  i n arze ­
czo n y ch , lecz w ara to b ie w ścib iać s ię  m iędzy  k o b ie ty , b o  
o n e sam e w ied zą co m ają .

A  że żad n a z p ań w  p o w iec ie n ie o d w aży ła s ię  
d o ty ch czas , b y  d ać M ateu szo w i tęg ą o d p raw ę , p rze to  ja  
jak o n iew ias ta w zo ro w a i źy c io w em  d o św iad czen iem  za ­
b ie ram  d z iś p o raz p ie rw szy p u b liczn ie g ło s i m am  n a ­
d z ie ję , źe szan o w ne czy te ln iczk i m o ich rew elacy j b ęd ą  
m n ie s ta le p o p ie ra ły i b ro n iły i p rzez n ad sy łan ie  
lis to w n y ch  w iad o m o śc i n a jśw ieższy ch  zab ieg i m o je w zm a ­
cn ia ły . K o b iety , —  n ie d a jm y s ię ! G d zież to n ap isan o , 
ź e zaw sze m ężczy zn a m a b y ć u g ó ry ? M y ch cem y ro ­

b ić jak n am  s ię p o d o b a i n ad szed ł czas, że p rzesta rza łe  
zap a try w an ia i p rak ty k i fru n ąć m u szą p recz i źe w y d o ­
b y c ie s ię zu p ełn e z fp o d ja rzm a p łc i b rzy dk ie j je st k w e-  
s tją n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i.

M en to rs tw o m ęża m eg o w  sp raw ach k o b iecy ch  
u p aść m u si. P rzy k u ta w ęzłem  m ałżeń sk im  d o n ieg o o d  
o śm n aste j w io sn y ży c ia m eg o , jak o k o b ie ta lec iw a i d o ­
św iad czo n a w e w szy stk iem , w iem  co k ażd a k o b ie ta tra ­
c i i czeg o u zy sk ać n ie m o że . L ecz n iek tó re trad ycy jne  
p u n k ty o p o w in n o śc iach n iew ieśc ich  p o d led z m u szą z  k o ­
n ieczn o śc i rzeczy w ie lk ie j re fo rm ie , a w in a to n asza , że , 
je s te śm y  ju ż o d m ło d o ści zb y tn io d la  m ężczy zn  .d o s tęp n e , 
(o , i jak ła tw o d o stęp n e !) i że n ie m am y te j p o w śc iąg li­
w o śc i, k tó rab y  n am  p o zw o liła  w y sw o b o d z ić  s ię o d w sze l­
k ie j ch o ćb y n a jd ro b n ie jszej za leżn o śc i o d m ężczy zn . 
N azy w a s ię n as p łc ią s łab ą , b o p o zn an o s ię n a n as , 
źeśm y s łab e w  o d w ad ze i u leg liw e, lecz  n ie ty le tu rac ji 
o s łab o śc i n asze j, b o  zn am y  w  m ieśc ie n aszem  w y p ad k i 
że i żo n a zd o ła ła raz p o raz „n a lać" m ężo w i p am ią tk ę  
lu b że ch ło p  w  k ącie  c ich o  s ied z ieć  m u si, g d ży  o n a  w sze lk ie  
sp raw y za ła tw ia . I jak za ła tw ia! P ro szę p a trzeć , jak  
n a b ab k ach te j ,,s łab e j 4 c iąży  p ro w ad zen ie  h an d lu i w y ­
ży w ien ie m ęża n iedo łęg i i k u p k i d z iec iaczk ó w .

T ę „s łab o ść* 1 n aszej p łc i o b a la tak że w y p ad ek , 
g d y m ąż u m rze i p o zostaw i w d o w in ę o b arczo n ą d łu g a ­
m i p o m ężu i g ro m ad ą m aleń stw a n ieo d ch o w an eg o  
Ileż s 'ł m o że w ó w czas w y d o b yć z s ieb ie n iew iasta? M ąż  
z d łu g ó w  w y b rn ąć n ie m ó g ł —  w d o w a  n a to m ias t n ie ty lk o , 
źe p o p łac iła d łu g i w zm o żo n e k o sz tem  p o g rzeb u , lecz w  
p rzew ażn y ch  w y p ad k ach p o d n ios ła s tan p o siad an ia . A  
źe w  p rzew ażn ej m ierze w d o w y p o raz w tó ry zam ąż  
w y ch o d zą , n o , n ie d z iw ić s ię jak o b y łe żo n y czy n ią to  
z p rzy zw y czajen ia , lu b o p rzec iw n ie p an n y z c iek aw o ści  
zam ąż w y ch o d zą .

M y k o b ie ty zw arty m  sze reg iem  o fen zy w n ie w y stą ­
p ić m u sim y p e łn y m  g ło sem  i czy n em  p rzec iw zach łan ­
n o śc i i ty rań stw u ro c lu b rzyd k ieg o . P rzec iw zach łan n o ­
śc i o ty le , że k ażd y m ężczyzn a w id z i w  n as o fia rę d la  
jeg o u p o d o b ań , a p rzec iw  ty rań s tw u , że  u p o d o b an ia sw o ­
je p rze istacza w że lazn e p ę ta , k tó rem i n as o p asu je i 
w ięz i. M ężczy zn a , to ty g ry s- Ł asi o n s ię i p rzy lizu je  
p rzed ś lu b em ,"an io łem  i b ó stw em  n azy w ać c ieb ie b ęd zie  
i k ażd y p y łek zd m u ch iw ać g o tó w  z tw e j d ro g i, a p o  
ś lu b ie , —  ża l s ię B o że! Ju ż k ilk a d n i p o ś lu b ie n azw ie  
c ię zw y czajn ie ,,b ab ą“ , a zo b aczy w szy k am ień  n a tw e j 
d ro d ze , p o p chn ie c ieb ie je szcze , ab y ś.s ię w łaśn ie p o trą ­
c iła . P rzy p o m in ają m i s ię tu ta j p o n iższe w iersze , k tó re  
w  m ło d o śc i n ap isan o d o m eg o p am ię tn ika :

. N ie w ierz n ik o m u ! b o n a św iec ie ca ły m  
K ażd a is to ta B o g u lu d z io m  k łam ie.
M iło ść c i k ażd y p rzy sięg n ie z zap a łem , 
A  p o tem  szy d erczo  sw ą p rzys ięg ę z łam ie ! 4 * 

M y m atk i p o w in n eśm y d b ać p rzed ew szy stk iem  o  
p raw id ło w e w y ch o w y w an ie có rek  n aszych . Z au w ażam ,  
że d u żo m atek  n ie d b a o n ie n a leży c ie , n ie p o d a je w y ­
ty czn y ch p o stęp o w an ia w o b ec  i w  o b ecn o śc i m ężczyzn  
n ie w k racza w  d u szę  i is to tę có rk i p o w ag i k o b iece j, 
p o w śc iąg liw o śc i w o b ec m ężczy zn y .

B o g d y b y tak , to n ie zaszed łb y w y p ad ek , k tó ry  
m ia ł m ie jsce p rzed  k ilk u  d n iam i, źe w g o d z in ie o b iad o ­
w ej, a w ięc za b ia łeg o  d n ia có reczk a —  p o d lo tek p an i 
P . n a  p ro m en ad z ie p rzy jez io rze ca ło w a ła s ię z jak im ś  
m ło d ym  k aw ale rem . P an ien k a ta p ró cz teg o u g an ia p o  
u licach i n ak ład a so b ie n a b u z ię m asy  p u d ru , ch o c iaż  
m a ce rę m ło d ą i n a tu ra ln ie —  zd ro w ą . C zy ż  m atk a n ie  
m o że sw ej w y ch o w an k i zac iąg n ąć d o ro b ó tek lu b  in n e j 
p racy ? O to je st p y tan ie , n ad k tó rem  n am w szy stk iem  
zas tan o w ić s ię trzeb a , ab y śm y w cześn ie j czy p ó źn ie j n ie  
d o zn a ły  zaw o d ó w . Z n am  też p ań stw a M ., k tó rzy  zezw o ­
lili k ilk a razy  n a to , źe zag ląd a jący d o có rk i w  k o n k ury  
m ło d z ik p ew ien , ch o ć m a w łasn y  p o k o ik w  m ieśc ie , p o ­
zo s taw a ł n a n o c w m ieszk an iu ro d z icó w . A czk o lw iek  
n ie p rzyp u szczam  n ic z łeg o , lecz jed n ak o w o ż d la is to ty  
w y ch o w an ia co d o b reg o to  n ie je st.

K o ń czę ju ż d z is ia j, b o w łaśn ie m ó j s tary  s !ę p rzy -  
sz ty rg a ł i żąd ać b ęd z ie k o lacji. Jak o ś w ąs m u s ię o p u ­
śc ił i czo ło m a zm arszczo n e, w id o czn ie n azb ie ra ł n o w in  
w  m ieśc ie , k tó re w  p rzy sz łe j sw e j g aw ęd zie o p isze . Ja  
n a tom iast, sk o ro o n ju ź ch rap ać b ęd z ie , n ap iszę c iąg  
d a lszy m o ich zd ań , a zan im  o sta teczn ie  d z iś p isan ie za ­
k o ń czę , p ro szę W as m o je d am y , ab y ście sam e w ięce j 
i częśc ie j g aze ty czy ty w a ły  i n ie p o zo staw ia ły m o n o p o ­
lu teg o jed y n ie m ężczy zn o m . P rzed ew szy stk iem  p o w in ­
n y  śc ie w szy stk ie n iew iasty  w asz k o ch an y „G ło s W ąb rze­
sk i* n ie ty lk o czy tyw ać , lecz tak że u siln ie s ię  s tarać o  je ­
g o ro zp o w szech n ien ie . N ie s tęk a jc ie , źe  w y d a tek  m iesię ­
czn y n a g aze tę u szczu p li w aszą sak iew k ę —  w sp o m n ij-  
c ie , źe g d y  ch ło p  w asz m a p ien iąd ze n a w ó d k ę , cy g a ra  
lu b  p ap ie ro sy , to i W am , m o je s io s try  n a jk o ch ań sze , n a  
g aze tę p ien iąd ze s tarczyć m u szą. P am ię ta jc ie , źe ju ż  
p rzy jm u ją listo w i p rzed p ła tę  za  .m iesiąc  m arzec i p am ię ­
ta jc ie też p isać d o m n ie o  n o w o śc iach , o k tó ry ch w iec ie ,  
a ja  W as p o tem  zap ro szę n a s ło d k ą k aw u się .

M ałg o rzata .



Związek Harcerstwa Polskiego.

od WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAtrzech lat posiada odział Pom orski z siedzibą 
w Toruniu.

W e wszystkich m iastach Pom orza posia­
dających szkoły  średnie, sem inarja naucz, szkoły  
wydziałowe itd. harcerstwo zdobyło sobie prawo  
bytu obejmując szeregi m łodzieży szkolnej i rze- 
Baieślniczej i garnąc do swych drużyn „wilcząt'4 
wychowanków szkól powszechnych. Rodzice har­
cerzy i sympatycy tego ruchu skupiają się przy  
folach Przyjaciół, niosąc drużynom pom oc m o  
jtalną i m aterjalną przy urządzaniu obozów let­
kich, wycieczek i kursów wakacyjnych.

Koła Przyjaciół to  ogniwa łańcucha Związku 
Harcerstwa Polskiego, które coraz silniej o  bej 
ftiują naszą m łodzież, kierując się realnerni has­
łam i wychowania fizycznego, m oralnego, spolecz- 
śego i obywatelskiego.

Czuwajmy, aby  łańcuch ten był m ocny, czu­
wajm y, aby nasza praca obfity plon wydała, 
czuwajmy wraz z m łodzieżą harcerską, bo ona 
jest przyszłością narodu.

* **
W  celu skordynowania pracy i wybrania  no­

wego Zarządu, oddział Pom orski Związku Har­
cerstwa Polskiego zwołuje w Toruniu na dzień  
14 m arca rb. zjazd walny.

Porządek obrad:
1) godz. 9  rano  M sza  św . w kościele Św. Jana.
2) godz. 10 rano zagajenie i wybór prezy- 

djum Zjazdu.
3) Referat: obowiązki opiekunów drużyn  

szkolnych i stosunek kierownictw szkół 
do harcerstwa.
Przerwa obiadowa od godziny 13 15.

4) Referat: organizacja i stosunek Kół Pr^y. 
jaciół do Z. H. P.

5) Sprawozdania Zarządu Oddziału, Kom isji 
Rewizyjnej, Kom endy chorągwi żeńskiej 
i Kom endy chorągwi m ęskiej.

6) W ybory nowego Zarządu Oddziału.
7) W olne wnioski.

Na marzec
niech odnowią zawczasu prenum eratę na „Glos 
W ąbrzeski" ci wszyscy, którzy płacą za nią  m ie­
sięcznie poczcie.

Listonosz o prenum eratę upom inać się nie 
będzie, bo niem a obowiązku tego uczynić, więc  
należy m u pieniądze wręczyć i zażądać, aby  
zapisał to do swej książeczki i następnego dnia  
dostarczył kwit, że pieniądze na poczcie zostały  
wpłacone.

Kto abonuje „Glos W ąbrzeski” na poczcie, 
a nie otrzyma jej na czas lub m u jej listonosz  
wcale nie dostarczy, ten niech natychm iast 
W niesie do swej poczty reklam ację, a gdy  to nie 
poskutkuje, niech nam o tem  natychm iast donie­
sie, a m y wniesiem y zażalenie do  Dyrekcji Poczt 
w Bydgoszczy.

Prosimy nam także donosić o takich przy­
padkach, gdyby listonosz przedpłaty na pism o  
nasze na jeden m iesiąc przyjąć nie chcial.

W  W ąbrzeźnie przedpłata m iesięczna z do  
noszeniem do dom u przez listowego wynosi 
1,70 zł, przy odbieraniu w ekspedycji lub w & - 
genturach 1,50 zł.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 22 lutego 1926 r.

1 Kalendarzyk, środa 24 lutego M acieja Ap. 
1  czwartek 25 lutego Zykfryda

piątek 26 lutego Aleksandra B  M .

— Lekcje w szkole dokształcającej rozpocz- 
ną się w czwartek 24 bm. o zwykłym czasie.

Kierownik.

— Zebranie rady Miejskiej odbyło się w  
ub. sobotę o godz. 6-tej wiecz. Na początku  
zebrania p. Hajdel stawia wniosek odroczenia  
wyborów do M agistratu, ponieważ w m iejsce 
ustępującego radnego p.iPietrzafca, następca jego  
nie  został o zebraniu zawiadom iony. Ponieważ p. 
W itek jako następca p. Pietrzaka znajduje się 
na sali wprowadza się go do grona radnych po  
zobowiązaniu go przez p. burm istrza. — Po  
W prowadzeniu przystąpiono do wyboru 3-ech  
członków M agistratu, na m iejsce ustępujących  
pp. Gaszyńskiego, Nadolnego i M ichałowskiego. 
Na członka M ag. propozycje  padły 2 p.Gaszyń­
ski i p. Piotrowski (rolnik.) W iększością głosów  
wybrany został p. Gaszyński. Na 2 członka M a­
gistratu proponowano p. Piotrowskiego (rol­
nika) i p. M ilanowskiego W alerjana. W iększo­
ścią wybrany został p, M ilanowski. Na trzecie­
go członka M agistratu propondwano p. Piotro­
wskiego (rolnika) i p. Grabowskiego Bron. W ię 
kązością głosów  wybrano p. Grabowskiego Br.

Po wyborze p. Hajdel odzywa się, że XL  
a W pewnych wypadkach dziewiątka jest szyka­
nowana przez drugą stronę w takim wypadku 
nie m oże pracować dziesiątka dla dobra m iasta. 
(Sądzim y, że jeżeli większość rady coś uchwali 

to nie m a ona w tem uchwaleniu, żadnych  celów  
osobistych, tylko dobro m iasta na oku. — Red.) 
P. M akowski zapytuje się p. przewodniczącego 
czy stw ierdził personalja pewnych radnych. 
P. M . stawia dalej protest przeciwko wyborow, 
członków M agistratu, ponieważ trzej radni i toi 
p. Nałęcz, Auda i Nitka według sądu p. M akow ­
skiego nie powinni zasiadać w gronie radnych 
m iasta. — Na wniosek p. M akowskiego zarzą­
dzono 5-m inutową przerwę.

Sprawę bezrobotnych referował p. Cander 
i wyczerpujące sprawozdanie z zebrania kom isji 
bezrobotnych u p. Starosty zdał p. burm istrz. 
Przy Strudze W ąbrzeskiej robotnicy zatrudnieni 
m ają otrzym ać po 30 gr. za kubiczny m etr. 
Zaległe pieniądze nie wypłacone robotnikom po  
rozpatrzeniu sprawy przez zarząd Strugi p. A- 
bram owicz m a wygłosić. Przy sprawie tłu ­
czenia kam ieni, zaszła pierwsza om yłka. Spra­
wę tę m a się załatwić w najbliższym czasie.

Spraw 7ę elektrowni referował p. Z. Gaszyń­
ski, m otor w elektrowni m a być zm ontowany do  
niedzieli ; w T Fabryce Kapeluszy zaś do soboty. 
P. Nałęcz zapytuje się czy szpital i szkoła po­
wszechna żeńska otrzym ają także światło- P. 
burm istrz odpowiada, że tym czasowo jeszcze 
nie, dopiero od soboty, albowiem m aszyna w  
elektrowni nie jest dosyć silną, aby wytworzyć 
potrzebną siłę, P. M akowski zapytuje się, czy  
wykryto złoczyńcę, który zepsuł te m aszyny. 
P. burm istrz odpowiada, że zwoła nagle posie­
dzenie rady m iejskiej, na którem wszystko bęy 
dzie załatwione. (M iejmy nadzieję, że światło i 
prąd otrzymam y w najbliższym czasie. — Red.)

Do kom isji parytetowej wybrano z grona  
pracodawców p_. S  .czukę, z grona pracobiorców  
p. Candra.

W wolnych glosach zabierał głos p. Hajdel 
w sprawie kom isji m ieszkaniowej, która niespra­
wiedliwie wymierzyła podatek. —  P. burm istrz  
stawia wniosek, aby na przyszlem zebraniu ra­
dy wybrano kom isję drogową, która zajęłaby  
się naprawieniem złych dróg w m ieście.

P. Zalewski stawia wniosek, aby zebrania 
nie odbywały się w sobotę o godz. 6 tej, gdy ka­
żdy w dom u zajęty.

P. Piotrowski (rolnik) zapytuje się w spra­
wie wyłożenia trucizny  na szczury, na co p. bur­
m istrz odpowiada, że każdy jest obowiązany do  
wyłożenia trucizny.

W  wolnych wnioskach zabieralijiczni radni 
glos i zakończono zebranie około godziny P10"tej 
wiecz.

— Zebranie powiatowego Polskiego Stron ■ 
nictwa Politycznego „Piast“ w Wąbrzeźnie, 
odbyło się dnia 21 lutego 1926 r. 
w sali Strzelnicy o g. 12 i pół po południu. Zagaił 
zebranie prezes powiatowy p. Franciszek Rząsa, 
poczem wywołano na przewodniczącego  zebrania 
p. Franciszka Rząsę na sekretarza p. Zygm unta  
Tom aszewskiego z W ąbrzeźna.

Porządek dzienny:!) zagajenie zebra­
nia. 2) wybór przewodniczącego. 3) sprawozdanie 
Zarządu Powiatowego z działalności w 1925 r.4) 
Sprawozdanie Sekretarjatu i kasy P. S. L. na  
powiat W ąbrzeski. 5) W ybory nowego zarządu. 
6) W olne wnioski. 7) Referat polityczny p. Ro­
m ualda W asilewskiego.

Po ukonstytuowaniu prezydjum  zebrania za­
brał glos prezes Fr. Rząsa obrazując dotychcza­
sową działalność stronnictw w powiecie. Stwier­
dza rozwój siły o znaczenie stronnictwa w  roku  
ubiegłym . Przedstawia rezultaty wyborów do  
sejm iku powiatowego, w którym lista P. S. L. 
uzyskała większość. W ten sposób stronnictwo  
wzięło udział w pracy sam orządowej biorąc na  
siebie odpowiedzialność za rządy i gospodarkę  
w powiecie. Referuje następnie o przebiegu pra­
cy w sejm iku i w W ydziale Powiatowym , zazna­
czając prace oszczędnościowe przy ustaleniu  bud­
żetu na rok 1926 m iędzy innem i skreślenie z bud­
żetu pozycji na wydatki luksusowe jak sam o­
chód i inne-

Następnie zabrał glos p. Fr. Tom aszewski 
sekretarz zarządu powiatowego, podając rezulta­
ty pracy organizacyjnej. W powiecie istnieje 
24 kół P. S. L. z tych  czynnych jest 8 kółP. S.L. 
reszta w liczbie 16 jest bardzo słabo związana  
organizacyjnie z sekretarjatem powiatowym . O- 
gólny wynik pracy organizacyjnej jest dosyć sła­
by. Odbija się to na stanie kasy P. S. L. po­
wiatowej, której fundusze są bardzo nikłe. W o- 
góle podkreślić należy słabe poczucie  członków, 
którzy zalegają z wpłacaniem składek. Przed­
stawia sprawozdanie kasowe z 1924 r. i 1925 r. 
Ogólny wpływ kasy w 1925 r. wynosi 176,77zł. 
rozchód 174 zł. pozostaje w kasie 2, 77 zł. Otwarto  
dyskusję nad sprawozdaniem Zabrał głos p.

„Ogniste
14) W n& bytym m aterials po  zniżonej cenie  

od p. K. Ziętaka, zauważyłam z zdziwieniem  
strzałę, którą rzucam w bogato zaopatrzoną sto­
dół W ielebn. ks. prób. Kownackiego z Lipnicy.

Na Kuchnię Ludową ofiaruje 10 — zł.
L. Tobolska.

Rozm us z Jarantowic prosząc o wydanie legity­
m acji tym  członkom , którzy wpłacili składki człon­
kowskie. Zabiera glos p. redaktor W asilewski 
wskazując na braki organizacyjne i brak poczu­
cia organizacyjnego wpośród członków, oraz po­
trzebne ustalenie nowego porządku organizacyj­
nego. Następnie stawia wniosek o udzielenie za­
rządowi absolutorjum.

Zabrał głos p. Chwastek proponując ożywie­
nie dzałalności organizacyjnej i ustanowienie  
dla sekretarza stałego wynagrodzenia. Po wy­
czerpaniu dyskusji zebranie jednogłośnie udzie­
liło zarządowi absolutorjum . Następnie przys­
tąpiono do wyborów nowego  zarządu powiatowe­
go- W ybrano jednogłośnie następujący skład 
zarządu. 1) Franciszek Rząsa z Brudzawek 2) 
Franciszek Tom aszewski z W ąbrzeźna 3) Leśniak  
Jan z Książek 4) Tokarski Ignacy  z Niedźwiedzia  
5) Nizwantowski z W ąbrzeźna 6) W iśniewski 
Rom an  z Golubia 7) Lucjan W itek z W ąbrzeźna  
8) Gaweł Józef z Ueiąża 9) Dutkiewicz Jan  z Ło­
patek 10) Chwastek Antoni z W ąbrzeźna 11) Haj­
del Franciszek z W ąbrzeźna 12) Szauach Fran­
ciszek z Rychnowa 13) Dembiński Franciszek  
z W ielkiej —  Łąki 13) Szlachta Jsii z M yśli­
wca 15) Czerwiński M ichał z Czystochlebia. De­
legatów  na zjazd  Okręgowy wybrano  : Tom aszew ­
ski Zygm unt 2) W itek Lucjan 3) Chwastek An­
toni. W wolnych glosach p. Sobczyk zaofiaro ­
wał im ieniem kola w Książkach 50 złotych na  
organizację stałego sekretarjatu P. S. L. W tej 
sprawie zgłoszono wniosek, aby zorganizowanie  
stałego sekretarjatu i pracy organizacyjnej prze­
nieść na zebranie zarządu powiatowego przy u- 
dziale wszystkich prezesów  kól P. S. L. w  powie­
cie. Po wyczerpaniu wolnych głosów członków  
zabrał głos p. redaktor W asilewski z Grudziądza  
referując ogólne położenie polityczne w kraju  
i zadanie i pracę stronnictwa w rządach kraju  
i kierunku pracy partyjnej w powiecie.
Prezydjum zarządu ukonstytuowało się w  sposób  

następująey :
1) prezes p. Franciszek Rząsa 2) vice pre­

zes p. Antoni Chwastek 3) Skarbnik p. Franci­
szek Hajdel 4) Sekretarz Vacat —  Sekretarjat 
postanowiono przenieść na ulicę Chełmińską do  
biura dom u Rolniczo Handlowego pod Firmą  
„Plon“

— Toruń. (Kradzież dolarów). Onegdaj 
skradziono p. M atczakowej, która przybyła do  
Torunia z Łubianki —  100 dolarów. P. M .chcia- 
ła owe 100 dolarów zm ienić na złote i idąc do  
m iasta została na drodze t. zw. kem pa bazaro­
wa napadnięta przez jakiegoś m łodzieńca, który  
jej pieniądzie skradl.

— (Nieszczęśliwy wypadek) spotkał robot**  
nika Czołgowskiego, m ieszk. przy ul. Jerzego. 
Zluzowana bela przygniotła . go na wozie tak  
poważnie, że m usiano odstawić go do szpitala, 
skąd po zaopatrzeniu ran odwieziono go  do  dom u.

Z ostatniej chwili

Karzeł litewski poskromiony postawą naszej 

straży.

Polska straż pograniczna przywróciła całko­

wity stan naszego stanu posiadania. — Pro­
wokacja litewska.

W ilno. W wyniku rozpoczętej w ponie­
działek dn. 22. bm . akcji przywrócenia naszego 
stanu posiadania na odcinku Podhajce, naruszo­
nego bezprawnie przez litewską straż graniczną, 
zajęty przez Litw inów skrawek lasu państwo­
wego w dn. 19. bm . został od nich odebrany  
o godz. 21 bez użycia broni ruchem oskrzydla­
jącym, przyczem  rozbrojono i zatrzym ano  3 funk- 
cjonarjuszy litewskiej straży granicznej.

O godz. 23 30 tegoż dnia oddział litewskiej 
policji granicznej wkroczył ponownie na nasze 
terytorjum, usiłując zm usić nasze oddziały po­
licyjne do wycofania się. Czujność i zdecydo­
wana postawa naszej straży granicznej zm usi­
ła jednak oddział litewski do wycofania się na 
linję patrolów . Zachowanie się Litw inów  wzglę­
dem placówek naszych było niezmiernie wy­
zywające.

W  toku odpierania ataku litewskiego roz­
brojono i zatrzymano pięciu funkcjonariuszy li­
tewskiej policji granicznej.

W wyniku akcji przywrócono całkowicie 
poprzedni stan naszego terytorialnego posia­
dania.

Strat z naszej strony nie było. Cała akcja 
odbyła się wyłącznie na naszem terytorjum .

strzały".
15) Ugodzony strzałą ognistą p. Szczukowej 

biorę na cel p. Żuralską Helenę, a jako drugą  
ofiarę m ej agresywności p. Dra Podlaszewskiego.

Na Kuchnie Ludową składam  10 zł. —

Dr. Piotrowski.



O d 15 d o 25 b .m ,edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
przy jm ują listow i przedp ła tę na »G los W ą ­
brzesk i" na m iesiąc m arzec .

P rosim y o odnow ien ie przedp ła ty i za ­
chęcen ie innych do zaabonow an ia „G łosu  
W ąbrzesk iego*

Rozmaitości
Jubileusz widelca.

W  roku b ieżącym  obchodzi jub ileusz także  
rzecz tak n iepozorna, a jednak tak poży teczna,  
bez k tó re j człow iek cyw ilizow any w prost n ie  
m ógłby się już obyć, m iano  w ice zw yk ły w idelec. 
W  825 roku syn doży w eneck iego , P iętro O r- 
seo lo , poślub i! księżn iczkę grecką A rg ilę , sio strę  
cesarza w schodn io  greck iego . W śród innych  przed  
m io tów  cennego sw ego w iana, księżniczka przy ­
w iozła do W enecji łyżkę i w idelec ze zło ta . 
W praw dzie łyżka z daw ien daw na by ła już  zna ­
na W enecjanom , w idelec jednak stanow i! now ość  
zupełną . P an ie w ięc w eneck ie posp ieszy ły naśla ­
dow ać now y sposób podaw an ia sob ie po traw  do  
ust za pom ocą w idelca , co n ie by ło z początku  
ła tw em , w obec przyzw yczajen ia do czerpan ia  
m ięsiw z pó łm iska palcam i. N ow y jednak zw y ­
czaj, przy ję ty przez arystok ra tyczne rody w e ­
neck ie , szerzy ł się bardzo  pow oln ie . N ie prędzej, 
jak w 1300 r. w spom inają kron ik i flo renck ie  
o w prow adzen iu  w idelca w e  F lo rencji. W e F ran ­
cji w idelec w spom inany jest po raz p ierw szy  
w sp isie sreber kró lew sk ich z 1379 r. D opiero  
w szakże w 1550 r. za sp raw ą kró low ej K ata ­
rzyny M edici, jedzen ie za  pom ocą  w idelca rozpo ­
w szechn iła się w e F rancji. W  konserw atyw nej 
A nglji używ an ie w idelca rozpow szechn iło się  
dop iero pod kon iec siedem nastego w ieku, choć 

 

już na początku tego w ieku  w 1608 r, podróżn ik  
ang ielsk i, C orgate , przyw iózł do L ondynu sp zęt 
ten w prost z W enecji.

Czy w^ito ratować samobójcę?

N iezw yk ły proces toczy ł się n iedaw no w  
G racu . O to pew ien w ieśn iak , w yszed łszy rsno  
do pracy na sw em po lu , zauw aży ł jak iegoś  czło ­
w ieka, k tó ry w łaśn ie na n iedalek iem  drze  w ie  prze­
rzucił pętlę, w drapał się na drzew o i założyw szy  
ją sob ie na szy ję , pow iesił się. W ieśn iak po ­
sp ieszy ł na ra tunek : n ie nam yśla jąc się d ługo , 
w szed ł na drzew o , przecią ł sznur i n iedoszły  w i­
sielec zlec ia ł na ziem ię przy upadku  łam iąc  nogę. 
I q J o  n iedoszły sam obó jca , zam iast podziękow ać  
sw em u w ybaw cy , zaskarży ł go do  sądu , żądając  
grubego odszkodow an ia za złam aną nogę! S ąd  
p ierw szej in stancji skazał B ogu ducha w innego  
w ieśn iaka na znaczne odszkodow an ie ; w  drug ie j 
in stancji jednak sąd oddalił pow oda, skazu jąc  go  
na zap łacen ie kosztów . W m otyw ach w yroku  
zaznaczono , że w praw dzie uratow an ie kogoś od  
sam obó jstw a w ciężk ich w arunkach , jak ie A u-  
strja obecn ie przeżyw a, n ie m oże być uw ażane  
za szczegó lne dobrodzie jstw o , że  jednak  z punk tu  
w idzen ia etycznego i obyw ate lsk iego postępek  
w ieśn iaka zasługu je na uznan ie . C o do złam an ia  
nog i przez n iedoszłego  sam obó jcę, sąd zauw aży ł,  
że jeden człow iek n ie m ógł być rów nocześn ie  na  
drzew ie i przecinać tam  sznura sam obó jcy , oraz  
stać pod drzew em , by uratow anego ch ron ić od  

 upadku .  

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  W ąbrzeźn o . K ółko R oln icze W ąbrzeźno , zeb ran ie  

odbędzie się dn ia 28 lu tego br. o zw yk łym  czasie i zw y : 
k łym  lokalu . P on iew aż są bardzo w ażne sp raw y , prosi 
o licznv udzia ł członków  Z arząd .

W róblew sk i  
sek re tarz .

—  W ąbrzeźn o . D ziś  o  godzin ie  ft-m ej w ieczorem  w  sa li 
p K lim ka odbędą się śp iew y „L utn i" Z arząd .

—  W ąb rzeźno . B aczność S oko li! M iesięczne zeb ra ­
n ie T ow . g im n. S okół odbęd zie się w  czw artek , dn ia 25  
lu tego o godz. 8 w iecz . w  lokalu drh . S zym ańsk iego  (ho ­
te l pod „B iałym  O rłem "). Z pow odu w yboru delegatów  
na zjazd R ady O kręgow ej i innych  w ażnych  sp raw , upra ­
sza się członków  jako i sym patyków S oko ła o jaknajli-  
czn ie jszy udzia ł „C zo łem " Z arząd .

 

G iełd a w arszaw sk a
w  zło tych i gro izaoh .

W  A  R  S  Z  A  W  A . II . 26r.

D olary  7 ,83  — 7 .82 ’5 a
F unty  ang .......................  38 ,32— 38 .10  B

100 F rank , franc  28 .35 a  

100 F rank , belg  —  »
100 F rank, szw ajc l£0 ,75  ?„ 

101 L irów  w łosk ich  —  »

flo tow an ie (jie łity Z b ożow ej w foxn aQ ii
z d n ia 22 . II. 1926 rok u .

en y w  M iętych loc® £*o«n atk ■■ 1O O k g . 
w  ład u nk ach w agon ow ych .

1 . Ż yto now e
2 . P szen ica

19 .50
36 .00

-  21 .50
—  38 .00

3 . O spa ży tn ia ‘ . 14 .25 —  15 .26
4 . Ó w jes now y 20 ,50 —  21 60

5 . JęcK m ień brow 21 00 —  23 .00
6 . M ąka ży tn ia 70  _»o 32 .50 —  33 .50

7 . M ąka psienna 65  J  • x 56  — —  59 .—
8 . S iano luźne 6 .35 — 7 .15

9- » P r«s. 8 .60 - 9 ,40
10 . Z iem niak i fab r. 2 .50 — 2 ,C O
11 S łom a ży t luź . 1 .89 —  20
12  , „ pras 2 .85 — 3 ,05
14 . Jęczm ień 19  00 —  20  C O
15 . O spa pszenna 17 .25

D ruk i nak ład „G łosu W ąbrzeskiego 4 * w W ąbrzeźn ie  
R edak to r odpow iedzia lny : L . S tach iew icz w  W ąbrzeźn ie  

D rogerjapo rf  „A nio łem ”
Wąbrzeźno, Kolejowa 70

T elefon 69 . T elefon 69 .

M8>

M fie rek lam a  —  fak t

8.000 Portretów!! Darmo!

S zanow nej pub liczności podajem y  
do w iadom ości, że z  d niem  d zisiejszym  

otworzyliśmy agenturę firmy

„Barwa”
— farbiarni parowej, pralni —

— chemicznej i plisowalni.—

W szelk ie zam ów ien ia zała tw iam y  

sp ieszn ie i sum ieftn ie po cenach

k on ku ren eyjnych !!  I

& 8>

^8>

K o

W *  
30^  
8K e>

D la rozpow szechn ien ia naszego zak ładu fo tograficznego m iędzy czy tel­
n ikam i „G ł su W ąbrzesk iego", postanow iliśm y roed ać S .000 p ortretów  
d arm o P rzyn ieśc ie lub przyślijc ie do zak ładu naszeg  > fo tcg rafję  (starą lub  
now ą, po jedynczą , podw ójną , lub grupę) z w aszym dok ładn ym ad iesem , na  
pon iższym  num erow anym  kw icie i na odw ro tnej stron ie fo tog rafji podać  pro ­
sim y rów nież nazw isko i ad res, a o trzym acie w  przeciągu 14 dn i re tu szow a ­
ny , arty styczn ie w ykonany , ze zd iw iesra jąsem podob ieństw em  portre t, opra ­
w iony w  eleganck ie passe-partou t rozm iaru 35— 45 cm . S korzysta jc ie jak -  
najp ręd re j z m ojej propozycji, gdyż d la rek lam y w yznaczy liśm y ogran iczoną  
ilo ść , ty lko 8 .000 portretów . Jak o w ziijem n ą u słu gę, gdy będziec ie (a  
to napew no) z portre tów  zadow olen i, proszę po lecuć msz zak ład w śród zna ­
jom ych . F o tografję w ysłaną o trzym acie z pow ro tem  w  całośc i, bez żadnsgo  
uszkodzen ia w r'az z portre tem . Z a passe-partou t, przesy łkę , opakow an ie i 
zw ro t kesztów  og łoszeń pr szę przysy łać 5 zło tych . N asz zak ład , egzystu jąc  
już od d lużsego czasu , rów nie cieszy ł się uznan iem  i te rn sam em  da  je zu ­
pełną gw arancję co do uczciw ości naszej propozycji, m y jednak  obow jąyu je- 
m y się zap łac ić 1 .000 zło tych tem u , k to dow iedzie , że w ym ien ione w arun ­

k i n ie będą do trzym ane. P rzekazy i listy prosim y ad resow ać:

Z ak ła l fo to firaficzny ,,F O T O -P O R T R E T “ W arszaw a, u l. P różna N r. I
S K rz. poczt, nr. 586 . — — — T elefony : flo .Jlo . 134-51 .

Przetarg przymusowy.
D n ia 26 lu tego rb . o god z. 2  p o  p oi. 

sp rzedaw ać będę najw ięcej dającem u  za  
zap ła tę go tów ką w b iu rze m ojem przy  
u l. M ick iew icza A s 4

futro męskie.

Glówezewski, K om orn ik sąd ow y,
W ąb rzeźn o .

Przetarg przymusowy.

K w it 2029 . Z godn ie z pow yższą ofertą , proszę zak ład fo tog raficzny  
„F o to -P ortreta w  W arszaw ie nadesłać m i darm o portre t fo tograficzny roz ­
m iaru p& sse-partout 35 — 45 pod w arunk iem , że żadnych w ydatków , prócz  
przekazanych w  dn iu dzisie jszym  5 zło tych , n ie pon i.sę .

D n ia  26 lu tego 1926 r. o god z. 10  
p rzed p oi sp rzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za zap ła tę go tów ką  w  sk ładzie  
J. H ajd la przy u l. H allera

142 b u t. w in a i in n e tow ary k olon ia lne

Glówezewski, K om orn ik sąd ow y,
W ąb rzeźn o .

Hotel
pod „Rialgni Orłem**

W Ł A Ś C IC IE L : F R . S Z Y M A Ń S K I  

T el. 5  T el. 5 .

P oleca:  ■■■■■■■ 

znan ą ze sw ej d ob roci k u chn ię p olsko-  

francuską p od p ierw szorzęd n em k ie ­

row n ictw em . jak o sp ecja ln ość p od aję  

S znycel a la O rzeł zł 1 ,00  

N ogi k olan k a seta  p orcja zł 1 ,00  

F lak i p O k ró lew ieck a „ zł 0 ,75  

w e w tork i i czw artk i
K iszk i w łasn . w yrobu  su ta  p orcja  zł 1 ,00  

W yb orow a k arta ob iadow a een y w y ­

ją tkow o n isk ie —  Z im ny b u fet 

o k ażd ej p orze.

W in a, lik iery , k on jak i i w ód k i

P iw a d obrze p ielęgnow ane.

W IE C Z O R Y U R O Z M A IC O N E

L O K A L  B E Z M U Z Y K I.

Im ię
N azw isko
A dres
P rzy grupach należy tw arz przeznaczoną do pow iększen ia  oznaczyć  X

O strzeżen ie
P rosim y o zw róceine specja lnej uw ag i na ad res naszego zak ładu  

fo tog r., gdyż w osta t. czasach ukazały się og łoszen ia o podobnym  cha ­
rak terze  n iesum ien . firm , przew ażn ie z m . Ł odzi u jaw nia jące się w yłu ­
dzan iem  dodatkow ych op ła t, gdyż przed , w ykończen iem  zam ów ien ia żą ­
dają dop ła ty za w yretuszow an ie i w ykończen ie portre tów , czego  należy  
się bezw zg lędn ie w ystrzegać. M y zaś po o trzym an iu 5 zł. za  koszta w y ­
m ien ione w  pow yższem  og łoszen iu w ysyłam y w oznaczonym te rm in ie  
arty styczn ie w ykonany (re tu szow any) portre t opraw iony  w  passe-partou t  
rozm iaru 35  x  45 bez żadnej dop ła ty , dzięk i czem u o trzym ujem y liczne  
podziękow an ia od naszych k lijen tów , k tó rzy nas po lecają w śród  sw o ich  
znajom ych . 

fla suche dn i po lecam :

K asi S pó łdzielcza P arcela ty jno  - O sadn icza
w Grudziądzu.

Cnota oszczędności — 
wiedzie do wolności.

P oszu k u ję n atych m iast lu b p óźn iej 

m ieszk an ia  
o 4 — 6-ciu p ok ojach

O ferty  z  jodaD iem  w arunków  flo  etsg  ■ G I. W abrz .

P rim a p ełn otłuste  W ęd lin y jak

S ery  : szw ajcarsk ie la  szprotki- sie law k i

ty lżyck ie „ b ik iin g i

99 lim bu rskie „ ło soś w ędź.

śm ietan kow e „ w ęgorz w ędź, i ga lar.

d eserow e „ m in ogi
h arceń skie „ śledzie zapraw ian e

p rim a m argaryn ę ,, „ zaw ijan e

9) p alm in ę „  „ tp iekan e

99 sm alec „ sardyn k i

99 m arm eladę „ sardele lu ź.

W ielk i w yb ór w  tow arach p ostnych
— — — i k olcu ja ln ych . — — —

D la p p . p iek arzy cen y zn iżone

Skład Delikatesów
Tel 5. F r. S sym ab sk i Rynek.

Lekcje 
ręem yeh rob ót 

u d ziela się  

u l. M ick iew icza  8 II. 
w  dom u p . jd im as^i.

C zytajcie

i rozpaw szechn ia jc ie

S k ładając do K asy S pó łdzie lczej P arcelacy jno -O - 
sadn iczej w  G rudziądzu , na  parcelę , co  m iesiąc  po : 

5 zło tych | 7 1 /2 zło tych | 10 zło tych  

uzb iera się z procen tam i sum ę :

za la t zł gr za  la t zł gr za  la t zł gr

1 63 96 1 95 94 1 127 92
2 135 82 2 203 73 2 271 65
3 216 56 3 324 85 3 433 14
4 307 28 4 460 93 4 614 59
5 409 23 5 613 71 5 818 49
6 523 76 6 785 66 6 1047 57
7 652 45 7 978 71 7 1304 97
8 797 04 8 1195 61 8 1594 18
9 959 51 9 ' 1439 26 9 1919 12

10 1142 06 10 1713 09 10 2284 15

Z pow yższej tabelk i w idać, jak prędko po ­
w iększają się sk ładane oszczędności w  naszej 
K asie przez dop isyw anie  co pó ł roku procen tów  
tak , że z m ałych oszczędności z procen tam i do  
la t 10  kap ita ł się  podw aja  a  ci najw y trw alsi w kład ­
cy , sk ładający u nas drobne sw e oszczędności, 
będą zaw sze liczyć na  naszą pom oc kredy tow ą.

Zarząd Kasy Spółdzielczej 
Parcelacyjno- Osadniczej w Grudziądzu*


